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Hasło dnia najszerszych mas: 
Twó półdzielnie budowlane"! 
worzmy s zielnie DU : 
99 > z : - T s G? KOBE 
(jz.) Społeczeństwo nasze gorąco pra- mogła dtrzymać od Rządu tytułem po- | także sferom niezamożnym — urzędni- | z spółdzielniami mieszkaniowemi skoń- 


gnie wszczęcia ruchu budowlanego, wic- 
dząc, iż to przyniesie mu wiele korzyści, 
— lecz jakoś mało okazuje w tym kierun 
ku inicjatywy i dobrej woli. Ogólnie pa- 
nuje mniemanie, że budować może i po- 
winien tylko Rząd, który przecież w naj- 
błiższych dniach otrzyma stokiłkadzie- 
siąt miljonów złotych, tytułem pierwszej 
raty pożyczki, uzyskanej w Ameryce. — 
Takie mniemanie jest mylne. 


Rząd powinien i chce budować, lecz 
z różnych wzgłędów musi się ograniczyć 
do budowy gmachów dla urzędów i do- 
mów dla urzędników. Budowa domów 
lą sudności należy do inicjatywy pry- 
watnej. Społeczeństwo nie może skła- 
dać całego ciężaru na barki Rządu i sa- 
mo pozostać w wygodnej roli widza, lecz 
— chcące mieć tak konieczny ruch bu- 
dowłany — musi zebrać w sobie całą 
energję, zakasać rękawy i z własnej ini- 
cjatywy zacząć budować, 


Nie będzie to rzeczą tak tradną. jak 
się napozór wydaje. Rząd przyjdzie ini- 
cjatywie prywatnej z bardzo wydatną po 
mocą. Budujący będą zwolnieni od opłat 
skarbowych, od podatku dochodowego, 
od opłat komunalnych, będą korzystać z 
zniżonej taryfy kolejowej — a przede- 
wszystkiem (i to jest to, co najważniej- 
„sze) z pokażnych długoterminowych kre- 
dytów. W tej dziedzinie Rząd chee pójść 
iniejatywie prywatnej jaknajdałej na 
rękę i udzielać budującym kredytów w 
wysokości 90 procent kosztów budowy; 
50 proc. na I. hipotekę a 40 proc. na II. — 
Tak oświadczył dziennikarzom minister 
Robót Publicznych p. Rybczyński. Za- 
tem osoba, która przystąpi do budowy 
domu kosztującego — przypuśćmy — sto 
tysięcy złotych, własnego kapitału i po- 
trzehuje mieć tylko dziesięć tysięcy, al- 
bowiem dziewięćdziesiąt tysięcy będzie 


REDNACZ a TH a a 
z CO TO ZNACZY? 


GDAŃSK, 11. 3. (PAT.) 


Wiadomość o przemianowaniu tutej- 
szego włoskiego konsulatu na knosulat 
generalny podaje do prasy tutejszej biu- 
ro prasowe senatu w następującej for- 
mie: Senat w. m. Gdańska wydział za- 
graniczny uznał i dopuścił p. Paulo Ber- 
tanzi jako generalnego konsuła króle- 
stwa Włoch na obszarze w. m. Gdańska. 

Doniesienie w tej formie wydaje się 
conajmniej dziwnem, gdyż zdarza się po- 
raz pierwszy, by senat udzielał exequa- 
tur przedstawicielowi zagranicznemu, 
dotąd bowiem prawo udzielania exequ- 
atur dla przedstawicieli zagranicznych 
na obszarze wolnego imiasta posiadał wy 
łącznie rząd polski. 


życzki hipotecznej. 
Ta pomoc Rządu umożliwi budowa- 
nie nietylko zamożniejszymh jednostkom, 


których przecież w Polsce nie brak, Jeez 


kom i robotnikom. Należy czemprędzej 
tworzyć wiełkie i na zdrowych zasadach 
oparte spółdzielnie budowłane. Niech 


nas nie zniechęca fakt, iż różne próby 


Francja będzie bronić 
„Francia t genewskiego. 


A nasi ende. nopnawal) Ze 


PARYŻ,11.3. (PAT.) 1 
„Petit Parisien” 
rajszej konferencji na Quai 


Rada Ligi 


uch aby Eph podczas 
wę” 


Éi i 
a- ciągu broniła SĘ Wolkkóla genew- 
nia Ligi pod przewodnictwem Herrtota 


Narodów. 


Omawia maya cię a! rage ale... lec; pogfnie, 


SPRAWA GDAŃSKA. 


GENEWA, tI. 3. (PAT.) 
Na odbytem wczóraj popołudniu po- 
siedzeniu poufnem Rady Ligi Narodów 
Quinones de Leone zaznajomił członków 
Rady ze sprawami ydańskiemi, przed- 
stawiając przytem swą opinję i wnioski. 


W Gdańsku wiedzą, a genewski kore- 
spondent Paticznej nie wie? 


GDAŃSK, 11. 3. (PAT.) 


Dzienniki donoszą, że na wczorajszem 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów dokona- 
no wyboru nowego prezydenta rady por- 
tu w Gdańsku. Jest nim pewien prze- 
mysłowiec z kantonu Veilis. Nazwisko 
jego nie zostało jeszcze ogłoszone. 


Kontrola handlu bronią. 


GENEWA, 11. 3. (PAT.) 


Na dzisiejszem popołudniowen: pu- 
blicznem posiedzeniu Rady Ligi Naro- 
dów, poświęconem sprawie fabrykacji 
broni i badań statystycznych w tej dzie- 
dzinie, oświadczył Chamberlain, iż stwo- 
rzenie podkomisji według propozycji Be- 
nesza, któraby przeprowadziła badania 
statystyczne w tej kwestji przed konfe- 
rencją dla kontroli handlu bronią, wy- 
znaczoną — jak wiadomo — na 4. maja 
b. r. jest zbyteczne, gdyż do tego czasu 
podkomisja nie zdąży przeprowadzić 
tych badań, a więc bardziej celowem bę- 
dzie, aby delegaci wszystkich państw, 
którzy wezmą udział w tej konferencji, 
złożyli kompetentne deklaracje, wyraża- 
jące poglądy swoich rządów na daną 
sprawę. Benesz jako projektodawca zgo- 


czego zaniechano utworzenia podkomisji 
statystycznej. Następnie rozpoczęło się 
posiedzenie tajne, na którem omawiano 
sprawę odpowiedzi Rady na grudniowe 
memorandum niemieckie. 


Sprawa propozycyj niemieckich. 


GENEWA, 11. 3. (PAL.) 

Po kilkunasto minutowemi posiedze- 
niu publicznem Rady Ligi wznowione 
zostały poufne rozmowy członków Radv 
na temat ustosunkowania się Rady do 
niemieckiej propozycji grudniowej. Po- 
południu odbędzie się publiczne posie- 
dzenie, na którem omawiane będą spra- 
wy rozbrojenia i handlu bronią. 


Kontrola zbrojeń niemieckich. 


Rada Ligi Narodów omawiała dziś na 
posiedzeniu poufnem sprawę ewentual- 
nej kontroli zbrojeń niemieckich przez 
organa Ligi Narodów, przyczem na pro- 
pozycję Brianda odroczono dyskusję nad 


'kwestją kontroli w strefie nadreńskiej 


do sesji czerwcowej Rady Ligi. Briand 
motywował swe stanowisko tem, że Liga 
Narodów nie posiada w chwili obecnej 
niezbędnych danych w tej kwestji. W 
rzeczywistości w sprawie tej wyrażone 
są poglądy, które trudnoby było uzgod- 
nić. Podczas, gdy niektóre mocarstwa 
jak Anglja i Szwecja uważają, iż system 
kontroli w strefie zdemilitaryzowanej 
winien być ten sam, co system stosowa- 
ny w pozostałych częściach Niemiec, 
Francja jest zdania, że strefa nadreńska, 
posiadająca na mocy traktatu specjalny 
sttut wojskowy, winn być poddana kon- 
iroli, dostosowanej do tego statutu a 
mającej charakter surowy, mogący za- 


dził mę aa ten punkt widzenia, wobec | gwarantować skuteczność kontroli. 


| na równie wielki wysiłek, 


czyły się. wielkiem fiaskiem; musiały się 
one tak skończyć, skoro kierownictwo 
tyeh spółdzielni spoczywało w ręku albo 
ludzi zupełnie nieodpowiednich, ałbo też 
nie mających zielonego pojęcia o spół- 
dzielczości Jednakże, Bogu dzięki, nie 
brak nam ludzi nietylko chętnych do 
pracy, ale i umiejących w tej dziedzinie 
pracować. Tych postawmy na czele spół: - 
dzielni, które musimy utworzyć, udzieł- 
my im jaknajwydajniejszego poparcia, a 
osiągniemy rezultaty zbliżone do osiąg- 
niętych na tem polu w Anglji. Tam, dzię. 
ki spółdzielniom, w ostatnich latach wy- 
budowano tysiące nowych ślicznych don: 
ków. Musimy udowodnić, że nas stać 
że jesteśmy 
tyleż warci co Anglicy. 

Spółdzielnie budowlane mogą liczyć 
także na wydatną pomoc samorządów, 
Miasta, w własnym interesie, będą im 
oddawały grunt pod budynki albo dar- 
mo, albo za bardzo niską cenę. Niektóre 
będą mogły oddać spółdzielniom także 
materjały budowlane po cenach ulgo- 
wych. To — i pomoc Rządu — stwarza 
warunki, które budownietwo spółdziel- 
cze ogromnie ułatwiają, Nigdy póź- 
niej warunki nie będą sprzyjały roz- 
wojowi spółdzielczości budowlanej tak 
bardzo, fak w najbliższej przyszłości. 
Trzeba więc, aby jej zw. olennicy ocknęli 
się z letargu, w którym są pogrążeni, sku 
pili się i wyzyskali sprzyjający moment. 
Łamy naszego pisma stoją im otworem. 
Zapraszamy do dyskusji. Spełniając 
nasz obowiązek publieystyczny, rzuca- 
my myśl, która — wierzymy w to mocno 
— niezadługo, przy pomocy ludzi dobrej 
woli, przybierze realne kształty. 


Hasłem dnia najszerszych mas nie- 
chaj będzie to: Reorganizujmy nasze 
spółdzielnie budowlane i twórzmy nowe, 
na zdrowych zasadach! 


Jarres, Gessler 
czy Marks. 


BERLIN, 11. 3. (PAT.) 


Komitet ugrupowań prawicowych ko 
munikuje, że zgrupowani w nim przed- 
stawiciele stronnictw prawicowych za- 
mierzają wysunąć byłego wicekanclerza 
Jarresa jako wspólnego kandydata pra- 
wicowego. Z drugiej strony jednak kil- 
ka pism wieczornych omawia kandyda- 
turę ministra reichswehry Gesslera, ja- 
ko drugiego kandydata prawicowego. 
Stworzenie większości dla delegata pra- 
wicowego lub lewicowego zależy od sta- 
nowiska centrum. 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


Mamy dwóch prymasów. Powstaje polska linja 
Zgodnie z powyższą opinją nuncjusz okręt owa. 


Mr. Lauri wręczył w środę ubiegłą obu 
kardynałom potwierdzenie Stolicy Apo- 


Str. 2 Nr. 48 


Na temat dwu prymasostw, a wia- 
ściwie w obronie prymatury snieźnień | 
skiej wszczęły ostatnio alarm pisma 


należące do skrajnej prawicy a 
odbiła się echem nawet w połączonych 
komisjach sejmowych: spraw zagranicz 
nych i konstytucyjnej. Pisma te pragną 
dowieść, że jedynie prymasostwo gnieź- 
nieńskie jest autentyczne — jako ma 
jące za sobą 1000 letnie wspomnienie, — 
zaś prymatura warszawska jako istnie - 
jąca cd r. 1817 powinna być obecnie 
zniesiona. 

Tymczasem rzecz całą w sposób po- 


rzecz.) stolskiej, iż arcybiskupowi 
skiemu przysługuje tytuł Prymasa Pol- 
warszawskiemu 


| 


| tytuł 


gnieźnień- 


ski, a arcybiskupowi 


Prymasa Królestwa Polskiego. 


Gdańsk 


V najbliższych dniach zostanie stwo 


rzone towarzystwo żeglugi morskiej, 
oparte na współudziale całego społe- 
czeństwa. 


prochownie. 


Inicjatywę do zorganizowania naszej 
marynarki handlowej dał Bank Gospo- 
darstwa Krajowego przy wydatnej 
współpracy sfer rządowych, sejmowych 
i Ligi Morskiej i Rzecznej. Kapitał no- 
wego towarzystwa żeglugowego wynie- 
sie 10 milj. złotych, w 400 tys. akcjach 
po 25 złotych, co umożliwi najszerszym 
sferom wzięcie udziału w tworzeniu na- 
szej marynarki handlowej. 


Będą zakupione 4 okręty większe, 


ważny iautorytatywny wyjaśnia nun- ift pk PŁ Mega 
cjatura Apostolska w Warszawie: mniej więcej po ys. tonn każdy, 

goń „|30 tysięcy oficerów i podof. niemieckich |f nvs: po 1000 4o 1500 ton. Statki 

„Dokument papieski odnoszący się ędą zupełnie nowe, nowoczesnej kon 

p w Gda ńsku. strukcji — musimy bowiem przy tworze 


do tytułu Prymasa w Polsce, nie jest 
niczem innem, jak tylko uznaniem hi- 
storycznem tytułów, jakie miały przy- 
sługiwać Arcybiskupowi Gnieźnieńskie- 
mu i Arcybiskupowi Warszawskiemu, a 
to według wyniku badań dokumentów, 
które są w posiadaniu fch Em. Kardy- 
nałów Kakowskiego i Dalbora. Doku 
menty te przesłane zostały do Rzymu 
w celu uzyskania autentycznego co do 
nich słowa Stolicy Św. Takiego bowiem 
słowa domagała się różnica opinji, pa: 
nująca w tej kwestji wśród duchowień- 
stwa polskiego. 

Z tych badań — mówi dokument pa- 
pieski z miesiąca stycznia — wynika, że 
tytuł Prymasa Polski przynależy Arcy- 
biskupowi Gnieźnieńskiego, a tytuł Pry 
masa Królestwa Połskiego Biskupowi 
Warszawskiemu, tylko oznajmia to, co 
z rzeczonych dokumentów wynika. 

Ponieważ zaś tytuł Prymasa jest po- 
dług kodeksu Prawa Kanonicznego ty- 


=- 


PARYŻ, 11. 3. (PAT.) 


cerów i podoficerów niemieckich, zakon- 


Korespondent „Journala”, omawiając | spirowanych w roli funkcjonarjaszów 
sprawę Gdańska, stwierdza, że Gdańsk | policyjnych, celnych i innych. Stan ta- 
stanowi — mówiąc w przenośni — istną | ki — mówi korespondent — jest niejako 


prochownię. Korespondent 


wskazuje | dynamitem, mającym wysadzić w po- 


mianowicie na to, że w niemieckiem spo- | wietrze cały traktat wersalski. Artykuł 


łeczeństwie Gdańska dominującą rolę ' 
odgrywa obecnie około 20 do 30.008 ofi- | 


,„Matina” na tenże sam temat dochodzi 
| do identycznych wniosków. 


Zastawa srebrna cara 


Mikołaja 


Z Warszawy donoszą. Przed kilku 
dniami urząd śledczy został zawiadomio 
ny, że w domu przy ul. Białołęckiej są 
zakopane wielkie i lości srebra. Pogło- 
ski nosiły, że kosztowności te należały 

do b. cara Mikołaja II. 


w Warszawie. 


słychać srebro to należało do pasera, 
który mieszkał w tym samym domu. — 
Indagowany przez policję paser zeznał, 
że 

srebra nabył od braci Bielczyków. 


Sprawdzenie. tej wiadomości jest 


niu floty zerwać z praktykowanym przy 
dotychczasowych próbach stworzenia 
polskich linij okrętowych systemem u- 
¿ywania starych i nienadających się do 
naszych warunków, statków. 


Mniejsze okręty będą obsługiwały 
kraje nadbałtyckie, Anglję, Francję, Ho- 
landję, Belgję, kraje Skandynawskie; 
większe zaś — Morze Śródziemne, a po- 
średnio (z przeładunkiem) i Morze Czar- 
ne, Bliski i Daleki Wschód (Indje, Japo- 
nię, Chiny). Licząc minimalny nasz za- 
morski obrót towarowy (eksport i im- 
port! na 2 i pół miljona rocznie, co się, 
oczywiście wkrótce podwoi — a zdol- 
ność transportową okrętów nowej linji 
— maksymalnie na 240 tys. ton rocznie 
— widzimy, iż nasze statki będą prze- 
woziły zaledwie 10 proc ogólnej ilości 
naszych towarów, a więc 90 proc. towa- 
rów z Polski będą przewoziły obce to- 
Rentowność więc 


tułem czysto honorowym, bez żadnej Mimo iż na razie mniemano, że jest | chwilowo niemożliwe, ponieważ jeden | Warzystwa okrętowe. 

jurysdykcj (c. 271), przeto do tytułów | to bajka, wydelegowano wywiadoweę, | z braci został rozstrzelany i rozwój polskiej linji są zapewnione.. 

abu Arcybiskupów nie jest przywiązana | a ten rzeczywiście w piwnicy znalazł za bandytyzm, Naturalnie — w pierwszych latach 

żadna jurysdykcja. część zastawy srebrnej, bogato inkru- ja drugi : działalności — tow. okrętowe nie przy 
Prawo pierwszeństwa między obu | stowanej. Na każdej sztuce znajdował uciekł z więzienia, nosiłyby pełnych dochodów, wobec cze 


Kardynałami należy normować podług 
Kodeksu Prawa Kanonicznego”. 


się monogram N, II. z koroną. Są to po» 
wszechnie znane "ARA b. cara. Jak 


gdzie odsiadywał karę za różne zbrodnie 


Pasera aresztowano. 


Rezolucja Seimu śląskiego. 


KATOWICE, 11. 3. (PAT.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
śląskiego przyjęto m. in. rezolucję wszy- 
stkich kluhów polskich, skierowaną prze 
ciwko propozycji niemieckiej w sprawie 
paktu gwarancyjnego. Nagłość odnoś- 
nego wniosku uzasadniał pos. Kempka 


że lud Śląski zdecydowany jest siłą bro- 
nić się przeciw zakusom naruszenia gra- 
nic i ufny w zwycięstwa dobrej sprawy, 
gotów jest tak samo złożyć ofiarę krwi 
na ołtarzu Ojczyzny, jak codzienną mrów 


czą swą pracą stara się utwierdzió pod- 
waliny Jej budowy. 

Przeciwko nagłości tego wniosku prze 
mawiał w imieniu klubu niemieckiego 
pso dr. Pant. 


go konieczne będą w tym okresie sub- 
sydja rządowe, jak to zresztą jest prak- 
tykowane zagranicą. 


Równocześnie niemai z powołaniem 
do życia nowego towarzystwa żeglugo- 
wego — na Pomorzu powstała inicjaty- 
wa stworzenia takiej samej linji okręto 
wej na mniejszą skalę. Jak się dowiadu- 
jemy — linja ta będzie połączona z two- 
rzonem w stolicy towarzystwem żeglugi 
morskiej. 


(bl. nr.) Rezolucja ma brzmienie na- a a m latające łodzie, które będą mogły przez 
sap Wa womi mno] _ POCIĄGI. NADOWIEtTZNE. | osni porostem na norra rar 
niebezpieczeństwa, grożącego zachodnim 


granicom Polski, a w szczególności wo- 
bec ujawnienia dążeń do oderwania G. 
Śląska od Polski i w ten sposób unice- 
stwienia wolności łudu połskiego, sejm 
śląski w imieniu ludności śłąskiej uro- 
czyście oznajmia, że lud polski na Ślę- 
sku stać będzie wiernie przy sztandarze 
Rzplitej i upoważnia rząd do zakomuni- 
kowania mocarstwom  interegowanym, 


Będzie budować Anglia — dla wojska. 


LONDYN, 11. 3. (PAT.) 


dla transportów wojskowych będzie miał 
pomieszczenie dla 20 żołnierzy piechoty, 


samo jest przygotowywany nowy typ 
wielkiego samolotu bombowego. Mieścić 
będzie on 4 do 8 osób i może przebyć bez 
lądowania 20.000 mil. Wszystkie aparaty 


planowaną jest budowa pociągów napo- | 100 mil na godzinę. Dalej przygotowy- | gochrony. 


wietrznych dla wojska. 


Pociąg napow. ! wane są dla służby marynarskiej wielkie 


„Westminister Gazette” donosi, że | którychby mógł przewozić z szybkością + będą zaopatrzone w spa- 


HENRYK DUVERNOTS. 


Tajemnicza dama. 


łam tutaj. Proszę Pana się mną nie zaj- 
mować. Obejdę się bez Pańskich ofert, 
któreby mi ubliżały, gdyby mię nie roz- 


śmieszały. Trafiają się nawet w podróży 


gram — powtórzył z naciskiem p. de 
Ruyzerta. 

Dama zajmowała w hotelu Nr 7. — 
S. W. Johnstown wynajął Nr. 9 i wpro- 


(Dokończenie.) „| kobiety uczciwe. Mam nadzieję, że oka- | wadził się koło godz. 8-ej z zapasem cy- 
Johnstown schronił się do kawiarenki | że się Pan na tyle praktycznym i inteli- | gar, brandy i wody sodowej i z uśmie- 
—Niech się pani niczego nie boi —|i wystylizował następujący bilecik: gentnym, że zaniedba dalszej straty cza- | chem na wargach. O 10-tej uśmiechać 


podsunął się z gałanterją Amerykanin 
— Po pierwszo, wszystkie psy pływać 
umieją; a po drugie, życie naraziłbym, 
aby ocalić psa pani. Ale widzi pani, już 
wraca. Śmiało chłopie! Brawo! O, tu, 
Oho! powałasz śliczną sukienkę. 

Dzimmy parskał, prychał i tańczył 
w około swej pani, jeszcze bladej ze 
wzruszenia i zbierającej się do odejścia, 
gdy: 

— Pani pozwoli, że się przedstawię... 
— zaczął p. Johnstown. 

— Całkiem, . pante, zbyteczne. 

— Ach! pani nie ma pojęcia, do ja- 
kiego stopnia można się tu nudzić. 
Zaczynam mieć pojęcie, do jakie- 


„Szanowna Pani! 

„Raczy mię Pani zaszczycić minutą 
łaskawej uwagi, a nie pożałuje tego 

„Jestem Amerykaninem; studja od- 
byłem we Francji; posiadam nazwisko 
które potrafiłem wsławić — mówię bez 
ogródek. Gdy zawsze następuje chwiła, 
w której miłość przedzierga się w uczu- 
cie wdzięczności, musi więc istnieć taka, 
w której wdzięczność staje się miłością. 
Nie jestem na tyle zarozumiały, abym 
mniemał, żem wzbudził miłość w Pani; 
pozostaje mi nadzieja wzbudzenia 
wdzięczności. Na początek pozwoli pani, 
że wynajmę dla niej najpiękniejszą wil- 
lę w okólicy i oddam samochód do jej 
rozporządzenia. Nie uznaję róży w brzyd 


su”. 

Nazajutrz Sancy - Wilired złożył 
w ręce pana de Ruyzerta cztery tysiące 
franków. przegranego zakładu. 

— Widzi pan, żem miał rację, ode- 
zwał się „wybraniec losu, wciskając błę- 
kitne banknoty do pugilaresu zachwy- 
cającego, acz trochę przetartego; — po- 
zwoli pan tylko dodać słówko:*nie umie 
się pan wziąć do rzeczy! 

S. W. był w bardzo złym humorze. 

Nie można zaprzeczyć, żem się jej po- 
dobat, — tłumaczył — skoro mi to dała 
poznać tak wyraźnem oczkowaniem; 
Tylko trzeba stracić na to ze trzy mie- 
siące czasu, za co pięknie dzięktiję! 

— Nie umiałeś pan wziąć się do rze- 


się przestał. O 11-ej, już przekonany o 
swojej porażce, wyleciał bez czapki mi- 
mo rzęsistego deszczu, o północy wrócił 
i dalej słyszał przeplatane głosy niezna- 
jomej i pana de Ruyzerta, w duecie nie 
pozostawiającym najmniejszej  wątpli- 
wości co do ścisłości ich stosunków. 
Następnego ranka, p. de Ruyzerta 
miał wygranych czternaście tysięcy fran 
ków; Amerykanin zaś, po krótkiem po- 
żegnaniu, wyprawił swe kufry i sam się 
zebrał, zmykając do gościnniejszych wy- 
brzeży. Po drodze piechotą na dworzec, 
wstąpił do Hotelu pod Skałami celem 
uregulowania rachunku. Ujrzał poko- 
jówkę, schodzącą z walizką i pudłami 
do kapeluszy, które niewątpliwie nale- “ 


go stopnia ntożna być zanudzaną. 
- S W. nie roziuumiał, skąć tak odpy- | kim wazonie, a Hotel pod Skałami mu- | czy — powtórzył p. de Ruyzerta. żeć mogły tylko do uroczej blondynki. 
chający chłód po błysku oka tak wy-|si być pani niemiłym... — Et! — zawołał Amerykanin roz: — Pani twoja wyjeżdża? — zapytał? 
raźnym i tak zachęcającym. Świadomy „W nadziei, że odnajdę słodycz pierw | jątrzony — możebyś pan był mądrzej- — Tak, panie. 
wszakże, że niewiasty podlegają nagłym | szego spojrzenia, jakiem mię Szanowna | szym? - Z p. de Ruy erta? 
przeskokom humoru, nie uznał się za i Pani raczyła uszczęśliwić, składam u — Z pewnością. We dwadzieścia ezte — Tak jest. 
pokonanego; puścił się krok w krok za | jej stóp tysiące hołdów, z których jeden | ry godzin, zdobyłbym cytadelę. — Ładne obyczaje! 
wartość wszystkich - O dziesięć tysięcy się założę, że - Jakto, ładne obyczaje! — oburzy- 


tajemniczą damą iprzekonał się, że sta- | streszcza 
i Sześcio- | 
raczej | 


„Pod Skałami 
zatrącającymm 


nęła w hotelu 
ma Monarchami”, 


oberżą i uczęszczanym przez niezamoż- 
ne rodziny, 
co przyjechała; 


oraz komiwojażerów. 
nazwiska jej nie znano. 


- Wired Johnstown” 
podjął się zanieść ten 


Sancy 


Garson list; 


| przyniósł następującą odpowiedź: 


Tylko | 
ł 


„Raczy mnie Szanowny Pan pozosta- 


wić w spokoju, 


dła którego przyjecha- 


się panu nie uda. 

— Zakład przyjmuję 

Złożono pieniądze na ręce pana Ron- 
deau. 

— Nie dalej, do wieczora, wy- 


jak 


ła się pokojówka. — Toż to jej mąż! Za- 
jęci każde z osobna, ale kochają się jak 
gołąbki. Wracają do Paryża zabawić się, 
a” pan tak powiedział, że miejsca ką- 
| pie lowe to tyłko dobre dła zarobku! 
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Aparat odmładzający. 


Ma on przywracać ludziom zdrowie i młodość. 


Londyńskiemu urzędowi patentowe- 
‘mus przedłożono osobliwy wynalazek. 
Chodzi tutaj mianowicie o aparat, który 
ma usuwać wszelkie organiczne zabu- 
rzenia w ludzkiem ciele i przyracać lu- 
dziom, którzy już przekroczyli sześć- 
dziesiątkę, zdrowie młodości. Cudowny 
ten odmładzający aparat ma usuwać 
bóle, wygładzać zmarszczki i wywoły- 
wać porost włosów na łysinie, Wynalaz- 
ta Otto Overbeck jest przekonany, że 
życie ludzkie znajduje się pod wpływen: 
elektryczności. Mózg jest akumulatoren: 
organizmu. Można go tedy sztucznie na- 
ładować elektrycznością i w ten sposób 
przywrócić utraconą energię życiową. 
Overbeck twierdzi, że sam on jest naj- 
lepszym dowodem działania odmładza- 
jącego aparatu. Pomimo, że liczy już 
lat 64, czuje się 30-letnin: mężczyzną, a 
umysłowo bardziej czynnym niż kiedy- 
kolwiek. Niedawno był zupełnie łysym, 
obecnie może się pochwalić gęstą czu- 
pryną, a siwe jego włosy znowu pociem 


niały. Przed czterema laty cierpiał na i 


chorobę sercową, lekarze doradzali mu, 
aby robił testament. Obeenie cieszy się 
jaknajlepszem zdrowiem i nietylko wy- 
leczył się, z choroby sercowej, ale -į 
z chronicznego cierpienia nerek i osła- 
bienia oczu. Kilkudziesięciu znajomych 
wynalazcy odzyskało zdrowie i młodość 
przy pomocy cudownego aparatu. Pe- 
wna kobieta, zamieszkała w- Grunsby, 
miejscu rodzinnem wynalazcy, która od 
szeregu lat była ślepą, dzięki aparatowi 
codziennie odzyskuje po trochę światło 
oczu. 

Aparat składa się z elektrycznych 
pateryj i metalowych grzebieni. Osobnik 
chcący się odmłodzić musi wieczorem i 
rano przynajmniej przez 5 minut czesać 
się takim grzebieniem metałowym. Sku 
tek ma być niezawodny. 

Cała ta historja — przyznać trzeba 
— brzmi nieprawdopodobnie i wygląda 
mocno na bluff reklamowy. 


Z pobytu Wojewody Pomor. 
~ w powiecie Chojnickim. 


(OA specj. wysłannika „Codz. Expr. Pom. 


" Dalsza podróż ku Brzeźnie odbywa 
się znów powózkami po drogach głęboko 
piasczystych. Ziemia 8-ej klasy prawie 
że zupełnie nie urodzajna. Na 200—300 
mórg można trzymać z biedą jednego 
konia a czasami tylko krowę. Konie od- 
żywiane przeważnie kartoflami — owsa 
niema nigdzie — mają na pozór dość do- 
bry wygląd, w rzeczywistości są bardzo 
ńiewytrzymałe. Wjeżdżającego do Brzeź- 
p. Wojewodę powitała orkiestra. Na pla- 
cu ustawiły się towarzystwa i szkoły z 
przedstawicielami gminy na czele. Z 
dłuższą przemową w imieniu mieszkań- 
ców wioski jak i okolicy wystąpił sołtys 
Kłos, który zaznaczył, że Kaszubi po 
wszelkie czasy byli wiernymi Polsce od 
Króla Sobka (Sobieskiego) gdzie śli na 
odsiecz Wiedniowi, a żdo wojny bolsze- 
wickiej, w której tyle Kaszubów-ochot- 
ników zostało rannych lub poniosło 
śmierć na polu chwały. Na dowód, że 
Kaszubi przez cały czas niewoli pruskiej 
tęsknili za Polską, niechaj posłuży fakt, 
iż, gdy w roku 191 9landrat pruski zapy- 
tał przedstawicieli gminy, czy chcą przy 
należeć do Polski lub do. Niemiec, oświad 
czyli oni jednogłośnie w obecności pru- 
skiego landrata, nie pomni na ewentu- 
alne skutki, późniejsze prześladowania 
4t. p. iż%jako Polacy z prapradziada 
chcą przynałeżeć do królestwa polskie- 
go” — i to swoje oświadczenie zarząd 
gminy zaprotokółował. 


Rozczulony do głębi serca temi pa- 
trjotycznemi słowy, wyrażającemi _głę- 
boką miłość do Ojczyzny, p. Wojewoda 
dziękował mówcy jak najserdeczniej, za- 
pewniając, iż Polską nigdy nie zapomni 
o jej najwierniejszych synach. 


W sali p. Kiedrowskiej p. Wojewoda 
przyjął delegację z części byłego powia- 
tu czuchowskiego, przyrzekając, iż dezy- 
deraty ich a mianowicie co do kolejki, 
przepustek i lekarza będą wypełnione w 
najbliższym czasie. Delegaci proszą o 
stworzenie warsztatów pracy. Ziemia 
jest za ubogą, aby ich mogła wyżywić. 
Muszą więc koniecznie w inny sposób za 
robkować. Niemcy po drugiej stronie 
granicy stworzyli cały szereg przedsię- 
biorstw przemysłowych, do których i oni 
chcąc nie chcąc dla pracy i chleba mu- 
szą uczęszczać. I w tym kierunku robi 
im się jeszcze wielkie trudności. Pan 
Wojewoda przyrzekł, że itu zarządzi 


ulgi. 


Nastąpiły śpiewy i deklamacje dzieci 
(wychowanków szkoły polskiej) poczeni 
p Wojewoda rozdzielił pomiędzy dziat- 
wę książki (Derdowskiego „O panu Czar- 
lińskim i t. p.) i świeżo bite dwuzłotówki 
które mają sobie dzieci zachować na pa- 
miątkę. Dla tamtejszych towarzystw p- 
Wojewoda przeznaczył poważnejsze su- 
my. Pan Wojewoda wyraził swoje uzna- 
niez powodu tak wysokiego stanu szkol- 
nietwa inspektorowi p. Hoffmanowi, ro- 
dowitemu Kaszubie, który i za pruskich 
czasów nie wahał się przyznawać do 
polskości. 


W'ielką niespodziankę urządziła miejs- 
cowość Sworne Gace. Okna wszystkich 
domów, nie wyłączając robotniczych, by- 
ły oświetlone świeczkami. 

Na nocleg udał się p. Wojewoda z naj 
bliższem swen otoczeniem do dworni w 
Chełmach, gdzie państwo szambelano- 


wie Sikorscy podejmowali go wieczerzą. | Telefon 6 
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| Rozbudowa sieci kolejowej 


na Pomorzu. 


jowa w Gdańsku rozpatrywała na po- 
siedzeniu swem dnia 6-g0 marca r.b. 
szczegółowo sieć kolejową na Pomorzu, 
wykazała jej zasadnicze braki i opiera- 
jąc się na projekcie opracowanym przez 
Pomorski Urząd Wojewódzki przyjęła 
schemat rozbudowy tej sieci z uwzględ- 
nieniem obecnych i przyszłych potrzeb 
gospodarezych Kraju. D. R. K. stanęła 
na stanowisku, że decydującą rolę w da 
nym wypadku powinny grać potrzeby 
całego — Państwa, które w dziedzinie 
kolejnictwa na Pomorzu ogromnie wzro 
sły dzięki powstaniu portu w Gdyni. — 
Również rozwój stacji klimatycznych i 
turystyki na naszem wybrzeżu wymaga 
w tej dziedzinie znacznych zmian i uzu- 
pełnień. Sieć kolejowa na Pomorzu, jak 
kolwiek znacznie gęstsza, niż w innych 


Co$ dla smakoszy... 


Znakomite 


wyśmienity 


porter Gielkopolski 


(podwójny) poleca 
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Czesław Śmigielski. 


Dzieje spółdzielni mieszkaniowej 
urzędników toruńskich. 


W poniedziałek w „Dworze Artusa" 
odbyło się zebranie członków Spółdziel- 
ni mieszkaniowej urzędników państwo- 
wych, samorządowych i oficerów. Ze- 
branie to było przedłużeniem poprzed- 
niego zebrania, odbytego w miesiącu u- 
biegłym, i miało charakter bardzo po- 
ważny i nastrojowy. 

Zaznaczyć wypada, iż na 400 człon- 
ków przybyło zaledwie dwudziestu kil- 
ku, lecz sytuacja, w jakiej znalazła się 
Spółdzielnia dzięki Zarządowi, wymaga- 
ła uznania tego zebrania za prawomoc- 
ne. 

Historja powstania tej Spółdzielni 
bądź co bądź jest ciekawa. Powstała ona 
w roku 1922 z inicjatywy kilkunastu o- 
sób dobrej woli ze sfery urzędniczej i 
wojskowej. Początkowo - Spółdzielnia 
zapowiadała się bardzo dobrze, w szyb- 
Kiem tempie rozpoczęto budowę domów 
urzędniczych w lasku, przy ulicy Sło- 
wackiego. Tak wyglądało na zewnątrz, 
lecz w łonie samej Spółdzielni zapanowa 
ły odrazu stosunki niezdrowe i nader 
dziwne, które każą wysnuwać wnioski, iż 
pewnym osobom chodziło o ubicie Spół- 
dzielni. 

Na zebraniu padały ostre zarzuty 
przeciwko Zarządowi i Radzie Nadzor- 
czej, zarzuty nie tylko przechodzącego 
ludzkie pojęcie niedołęstwa i lekceważe- 
nia obowiązków przez Zarząd i Radę 
Nadzorczą, ale zarzuty natury etycznej. 
Protokół komisji rewizyjnej opiewał bar 
dzo niedwuznacznie, iż „Komisja Rewi- 
zyjna nie zdołała stwierdzić złej woli 
ani niedokładności, ani też nie była wsta 
nie stwierdzić faktycznego stanu pod 
względem przewalutówania. Referent 
komisji wyjaśniał, iż ani na to czasu nie 
było ani też dokładnej znajomości fa- 
chowej i komisja nie mbże brać odpo- 
wiedzialności za rzeczywisty stan rze- 
czy, bo go nie zna. Tutaj należy zapy- 
tać, komu zależało przeforsowanie udzie- 
lenia absolutorjum Zarządowi na po- 
przednim zebraniu, skoro taki stan rze- 
czy się zarysowywał. 

Atmosfera ciężka, przygniatająca. 0- 
statnie wypadki toruńskie rozwiązały 
języki członków. Posypały się niedwu- 
znaczne zapytania i odpowiedzi. Dowie- 
dzieliśmy się, iż Magistrat prawie za 
darmo sprzedał Sółdzielni 1.200.000 ce- 
gieł, z tego postawiono 3 domy — niewy- 
kończone, na które zużyto około 160.000 
sztuk, pozostało na składzie około 200006 
sztuk, a gdzie reszta? Czy Magistrat za 


brał z powrotem? Następnie Spółdziel- 
nia zakupiła po niskiej cenie z dyrekcji 
łasów państwowych 800 m. sześc. drze- 
wą budulcowego, z tego zużyto około 
200 metrów na krokwie, 54 mtr. pozosta- 
ło, — gdzie reszta? W dalszym ciągu 
dowiedzieliśiny się, iż pożyczała w cza- 
sie dewaluacji pieniądze Magistratowi, a 
nie miała do tego żadnego prawa itd. itd. 
Zarzuty, domysły coraz to © nowszych 
rzeczach, tak, iż podniosły się. słuszne 
głosy wśród członków, iż należy zaprze- 
stać krytyki Zarządu nieobecnego (bo 
nie raczył przybyć) i nieobecnej Rady 
Nadzorczej i częściowo nieobecnej Komi- 
sji Rewizyjnej, gdyż nieobecni nie mają 
możności obrony w zarzutach można 
pójść zadaleko i niesłusznie oskarżać lu- 
dzi niewinnych a pominąć winnych. 

Jednak nie można pominąć bezczel- 
ności Zarządu, który pomimo, że dopro- 
wadził do ruiny Spółdzielnię i narobił 
55.000 zł długu, zażądał wypłaty sobie 
renumeracji 5.000 zł: pp. śp. Zborżii 2.000 
złotych, Piątkowski 2.000 zł, a Nawrocki, 
Naczelnik Wydziału Robót Publicznych 
Pom. Urz. Woj. jako fachowy. doradca — 
1.000 zł. Tymczasem statut powiada, iż 
może otrzymać renumerację lecz z zy- 
sków, a tu same długi. 

Rezultat zebrania był taki, iż posta- 
nowiono jednomyślnie wybrać Nadzwy- 
czajną Komisję tymczasową x bardzo sze 
rokiemi kompetencjami, która ma za 
zadanie przeprowadzić ścisłą rewizję 
działalności Zarządu i Rady Nadzorczej 
oraz zreorganizować Spółdzielnię i za- 
stępować je jinteresy 'do następnego ze- 
brania walnego, które ma się odbyć 
mniejwięcej za miesiąc. 

Wobec nieprzejęcia domów _i intere- 
sów Spółdzielni przez Radę Miejską, po- 
stanowiono Spółdzielnię prowadzić i 
kontynuować rozpoczętą pracę dalej. 

Do Nadzwyczajnej Komisji wybrani 
zostali jednogłośnie p. p. Wiśniewski, 
Owsiany, Kórsak, mjr. Kuliczkowski i 
st. przodownik Klupieć. ) 

Dzisiaj wstrzymujemy się _ od wnio- 
sków wobec często niejasnych i niewy- 
świetlonych zarzutów i mamy nadzieję, 
iż Komisji Nadzwyczajna, mając nad- 
zwyczajne pełnomocnictwa, zbada skru- 
pulatnie stan rzeczy i nieomieszka od- 
dać winnych prokuratorji* i uspokoić 
oburzoną opinję publiczną. Czekajmy 
więc przyszłego zebranią. 

Niesamowite rzeczy dzieją się w To- 
runiu. (abb.) 


Państwowa Dyrekcyjna Rada. Kole- | dzielnicach Polski, nie odpowiada swe- 


mu zadaniu, była bowiem projektowane 


i rozbudowywana z tą myślą przewod- 


nią, ażeby stworzyć dobre połączenie ko 
lejowe z Berlinem, Królewcem, Kwidzy- 
nem, Szczecinem i innemi centrami nie -. 
mieckiego życia gospodarczego. Oczy- 
wiście nikt w owych czasach nie myślał 
o potrzebach dogodnej komunikacji 
z Warszawą, Poznaniem i Śląskiem, do- 
kąd obecnie ciąży życie gospodarcze na- 
szego Województwa. 

Uchwały, powzięte w dniu 6 bm. 
przez D. R. K. zmierzają właśnie ku te: 
mu, ażeby powyższe braki w miarę inoż- 
ności najmniejszym kosztem usunąć i 
stworzyć dogodne połączenia kolejowe 
z krajem, których brak daje się już obec 
nie ogromnie we znaki. A 

O ile więc chodzi o ulepszenie i skró- 
cenie połączeń z centrami gospodarcze- 
mi i administracyjnemi Państwa, D. R. 
K. wypowiedziała się za koniecznością 
wybudowania w najbliższym czasie na- 
stępujących linij kolejowych: 

1) Reda — Kartuzy, ew. Wejherowo 
— Kartuzy, 

2) Kościerzyna—Bąk (na linji Czersk 
Liniewo, która również m abyć ukoń- 
czona). 

3) Czersk — Tuchola, 

4) Koronowo — Bydgoszcz. 

Linje te łącznie z istniejącymi jui 

odcinkami dadzą najprostsze połączenie 


wybrzeża z Poznaniem, Katowicami 
i Krakowem. wa 
Dalej 5) Warlubie — Dragosz, 
6) Łasin Plesewo, 


7) Ostrowite — Nowemiasto Za- 
jączkowo Lubawskie, które to linje u- 
praszczają połączenie wybrzeża i Pomo- 
rza ze stolicą. i 

Mając na względzie rozwój ruchu tu- 

rystycznego na wybrzeżu D. R. K. uzna- 
ła za konieczne przystąpienie do budo- 
wy przybrzeźnej linji Wielka wieś — 
Karwia — Żarnowiec. Pozatem uznano 
za potrzebne linje 8) Luzino — Linja — 
Zakrzewo i 9) Sierakowice — Lipusz. 
`D. R. K. poświęciła specjalnie dużo 
uwagi północno - zachodniej części po- 
wiatu chojnickiego i uznała za koniecz- 
ne budowę linji 10) Brzeźno — Owśne — 
Chojnice z odnogą Owśne — Brusy. 

Powyższa uchwała Dyrekcyjnej Ra- 
dy Kolejowej będzie przedłożona Pań- 
stwowej Radzie Kolejowej i p. Ministro- 
wi Kolei, przyczem należy się. spodzie- 
wać, że powyższy płan rozbudowy sieci 
kolejowej na Pomorzu uzyska aprobatę 
czynników decydujących, ponieważ słu- 
szność tego planu i potrzeba jego reali- 
zacji zdaje się nie ulegać żadnej wątpili- 
wości. 


Trelleborga podeszew 
gumowa 
Mocna, tania i zdrowa 


Przynsjmniej od jednej troski woloł 
będziecie, zeopatrując się w Trelle- 
borga pumowe podeszwy do nakiejan a, 
takowe bowiem za-tąpią w zupełności 
3—4 podeszwy skórzane. 

Użyciem tych podeszew oszczędza się 
każdorazowo 12 złotych i więcej. Oprócz 
tego d dają elegancji, rą nieprzemakalne, 
nie brudzą, a wskutek specjalnego pre- 
parowania materjału nie ślizgają się na- 
wet po lodzie. Pozatem ne różnią się 
niczem od podeszew skórzanych, są łatwe 
do naklejania, a na życzenie też przez 
własnego «buwnika, i przymocowane bez 
użycia szkooliwych gwoździ, trzymają 
bardzo trv ale. 

Trelleborga podeszwy nadają się 
także co podzelowania k»loszy, obuwia 
dla gimnastyki oraz wszelkiego obuwia 
gumowego. 

Kup natychmiast a oszczędzisz pieniądze 
Cena za parę złotych 2,75, 3, —, 3,25 
dla dzieci, pań i panów. 

Do nabycia w wszystkich pierwsżorzędnych 
składach obuwia i skór. 


„Szwedpol* Bydgoszcz 
Generalna Agentura dla Polski 
Unji Lubelskiej ]4a. 


Sir. 4 


Toruń, czwartek 12 morea, 


Co niesie dzień ? 
DODATEK POWIEŚCIOWY. z 


" Dó jutrzejszego nimeru naszego pis- 
wia dołączamy pierwszy arkusz bardzo 
ciekawej powieści, drukowanej w forma 
cie książkowym. Radzimy:ją zachować, 


aby po otrzymaniw wszystkich arkuszy” 


— które będą się ukazywać w odstępach 
tygodniowych — mieć ładną książkę — 
za darmo: 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, w czwartek i jutro w piątek 2 
ostatnie razy. piękna opereta Kalmana 
Marica” schodząc z afisza w 

pełni powodzenie wobec wyjazdu wy- 
konawczyni tyt. roli p. Olgi: Orleńskiej, 
która w niedzielę popol, jako „Księżna 
czardaszka” pożegna naszą publiczność. 


W sobotę premjera komedji Jerzego 
Szaniawskiego „Ptak”, jubileuszowe 
przedstawienie ku uczczeniu 35-lecia 
- działalności artystycznej wysoko u nas 
cenionego art p. Lucjana Wiśniewskie- 
go, który wykona popisową rolę pur- 
mistrza mfasta”. . W głównej roli Kobie- 
cej czarujący gość warszawski p. Halina 
Cieszkowska, art. teatrów Rozmaitości i 
Polskiego. : 


Dyrekcja Teatru Miejskiego podaje do 
wiadomości, że przedstawienia rozpoczy 
nają się puńktualnie o godz. ? m. 30 wie- 
ezorem; spóźniający się nie będą pod- 
czas akcji wpuszczani ne salę: Wobec 
tego, dyrekcja prosi o'wcześniejsze na- 
pywanie biłetów, aby tworzący się przy 
kasie w ostatniej chwiłi „ogónek” nie 
zmuszał do rozpoczynania akcji, zanim 
widzowie zajmą swe miejsca. 


BEDZIEMY BUDOWAĆ! 


Rada Miejska na ostatniem. swojem 
posiedzeniu uchwaliła rozpocząć budo- 


kj BEE" domków robotniczych przy | 
u 


. Pod Dębową Górą. Fundusze na ten 
ee] miasto chce użyskać drogą pożyczki, 
którą ma udzielić Ubezpieczalnia Kra- 
jowa. 

Rada miejska uchwaliła również od- 


dać bezpłatnie grunt pod budowę domu, 


dla 20—30 rodzin dla kasy emerytalnej 
kolejarzy. 


Ź POW. UNIWEŃSYT. PÓWSZECHN. 


Odczyt pór. Bldszke o radjo z radjo- 
koncertefi, zdpowiedziany na 13. marca, 
odbędzie się dopiero wkwietniu, po- 
niewa? prelegent zachorował i wyjechał 
na urlop. 


We wtorek, dnia 17. marca druge- 


część odczytu ks. dr. Łęgowskiego „Hi- 
"na rasowa a przyszłość narodu pol- 


iego”, w auii gimnazjum męskiego o 
godz. 7-ej i pół wiecz.. — Wstęp tylko dla. 
dorosłych. — Cena biletów 1 zł, stojące 


50 groszy. 


WALNE ZEBRANIE 
TOW. NAUKOWEGO W FORUNTO 


jdbędzie się w poniedziałek, dnia 16-g0 
marta o godz. 6,15 wiecz: w gmachu „Mu 
zeum”. Na porządku dziennym obok 
sprawozdania Zarządu i Wydziałów re- 
ferat p. dr. Stanisława Tynca: „Geneza 
ustaw r. 1600 Gimnazjum Toruńskiego”. 


POD ADRESEM POMORSKIEGO 
STOWARZYSZENIA UBEZPIECZEŃ. 


Pomorskie Stow. Ubezpieczeń od 
Ognia od czasu do czasu ogłoszeniami w 
miejscowych dziennikach przypomina o 
swem istnieniu. Dążenie do uzyskanią 
jaknajwiększej liczby ubezpieczonych 
świadczy pochlebnie o działalności za- 
rządu Stowarzyszenia. 

Jednakże treść ogłoszeń nie licuje zbyt 
nio z powagą instytucji półurzęd. 1 tak 
"w marcu b. r. czytamy , że Pom. Stow. 
Ubezpieczeń otwiera w najbliższym cza- 
słe oddział w Tczewie. To samo czyta- 
liśmy już w jesieni roku ubiegłego w o- 
głoszeniach Stowarzyszenia. Dziwne ja- 
koś pojęcie o.. „najbliższym czasie. W 
tym samym ogłoszeniu czytamy dalej, 
że „skasowano od dnia 1. 1. 1925 r. doda- 
tek 25-proc. zaliczany dotychczas od 
wszystkich ubezpieczonych na fundusz 


Redaktor naczelny: Jan Zagierski. 


Obee imprezy artystyczne 
w Polstee. 


€o' czynić, aby nie zabijały teatrów 


å zy 4 
ch. 


Naturalna konkurencja — najlepsza samoobrona. 


Z kół naszych czytelników piszą nam: 


Zagadnienie, czy Polska powinna do- 
puszezać imprezy artystów b. zaborów 
na scenach polskich stało się: aktualne. 
Tu i owdzie słyszymy. protesty z powodu 
występów zespołów rosyjskich, — tu i 
owdzie słyszymy zdanie, że sztuka jest 
międzynarodowa. Są tacy, co dowodzą, 
że występy artystów niemieckich nie po- 
winny się odbywać na ziemiach b. zabo- 
ru pruskiego: a nawzajem, zespoły rosyj* 
skie nie powinny znaleźć przytuliska w 
w. b. Kongresówce i na kresach wschod- 
nich. Dość często słyszy się zdanie, że 
zespoły rosyjskie, które nie chcą być w 
Bolszewji i czekają odrodzenia swej oj- 
czyzny, zasługują na specjałne wzg*tędy. 

Co człowiek — to pogląd odmienny. 

W wędrówce po całej Polsce zjawił 


się i na Pomorza rosyjski teatrzyk ar- 
tystyczno- kabaretówy — „Złoty kogu- 
cik”. 

I oto usłyszełiśmy utyskiwania, że w 
Bydgoszczy i Grudziądzu, gdżie przedsta 
wienia tamtejszych stałych teatrów miej 
skich świecą pustkami, na czas gościn- 
ny rosyjskiego zespołu widownie teatrał 
ne pozapełniały się po brzegi. 

W teatrze miejskim w Toruniu stało 
się przeciwnie: sala, dość licznie zapeł- 
niana na przedstawieniach stałej trupy 
teatru miejskiego, podczas występów 
„Złotego kogucika”, pomimo reklamy, 
świeciła pustkami... 

Wniosek stąd prosty: 

Twórzcie własne teatry o takich pod- 
stawach artystycznych, aby obce impre- 
zy naturalną siłą rzeczy nie mogły wy- 

| trzymać konkurencji. 3 


CAE V S E Z TD N ESE | 


na fundusz rezerwowy”. -Lecz nam -do- 
noszą z kół ubezpieczonych, że dodatek 
ten został tylko zmniejszony na 15 proc. 
Jeżeli informacje naszych informatorów 
są zgodne z prawdą, to reklamowanie się 
Pom. Stow. Ubezpieczeń nazwać można- 
by zwykłą. reklamową blagą, która do- 
prawdy nie przysporzy mu zaufania sze- 
rokich kół. 

Zaufanie pracowników biurowych do 
dyrekcji Pom. Stow. Ubezpieczeń zdaje 


się nie jest również zbyt wielkie, bo do- 


wiadujemy się o skardze sądowej, którą 
wszczął pewien były urzędnik Pom. Sto- 
warzyszenia Ubezpieczeń o zapłacenie 


mu... pensji. Nie chcąc przed ukończe- 


niem procesu przesądzać po jakiej stro- 
nie jest słuszność, trzeba jednak stwier= 
dzić, że już same wszczęcie procesu 
świadczy o pewnym chaosie w'admini- 


stracji Stowarzyszenia. 


"Wypada jeszcze nadmienić, że po- 
większenie personelu wyłącznie prawie 
siłami  żeńskiemi z pominięciem 
np. inwalidów wojennych, którzy z nie- 
mniejszą dla instytucji korzyścią (bez 
powiększenia kosztów) mogliby posady 


te zajmować, niezbyt Korzystne rżuca 


światło na działalność dyrekcji Stowa- 
rzyszenia. 


NADZWYCZAJNE POWODZENIE 


„PUDEŁEK SZCZĘŚCIA P. L. O. P. P” 


Druga serja „Pudelek szczęścia P. L. 
O. P. P.” cieszy się stale niesłabnącem 
powodzeniem u publiczności, ito nie- 
tylko toruńskiej, ale też zaniiejscowej. Z 
tego powoilt cordz to nowi kupcy i właś- 
eiciele restauracyj zgłaszają się w biurze 
P. E. © P. P. przy ul. Mostowej, aby o- 


trzymać „Pudełka szczęścia na sprzedaż. 


To nadzwyczajne powodzenie zyskały 
sobie „Pudełka szczęścia P. L. O. P. P.” 
dzięki przedniej jakości cukierków. któ- 
remi są napełnione, oraz ze względu na 
piękne i cenne premje, na które hony 
znajdują się w każdem dziesiątem pū- 
dJełku. Dotychczas dziesiątki osób otrzy 
mały już różne przedmioty jak: zegarki, 
obrusy, kapy na stół, wyroby majoliko- 
we i porcelanowe, zegar ścienny i t, d., 
nie licząc mmńóstwa drobiazgów. Z więk- 
szych premij jeszcze rówer i maszyna do 
szycia czekają szczęśliwych nabywców. 
Szanse ich zdobycia stają się z każdym 
dniem coraz większe, bo codziennie 
zmniejsza się coraz bardziej liczba „Pu- 
detek szczęścia P. L. O. P. P.” 


W SPRAWIE OSAD 
LIKWIDACYJNYCH NA POMORZU. 


W dniach najbliższych ukaże się o- 
głoszenie Urzędu Likwidacyjnego o przy 
musowej sprzedaży V. serji osad likwi- 
dacyjnych, położonych na terenie Woje- 
wództwa Pomorskiego. Związek Ubro- 
ny Kresów Zachodnich podaje niniej- 


szem dò wiadomości swoich Zarządów | 


pówiatowych i miejscowych oraz zain- 
teresowanych reflektantów, że pośredni- 
czyć będzie bezinteresownie w przyjmmo- 
waniu wniosków na osady likwidacyjne 
i przed Komitetem Likwidacyjnym pole- 
cać będzie kandydatów, zasługujących 
na poparcie i polecenie. 

Wnioski składać można dopiero po 
ogłószeńiu w Monitorze (o czem powia- 
domi się zainteresowanych osobnym ko- 


" 
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zaęhodu, a społeczeństwo rozumie iej 
potrzebę i z pewnością poparcia nie po- 
skąpi. 

« Tylko nie opuszczać rąk, — śmiało:do 
pracy!... 


NIEUDAŁA KRADZIEŻ NA GLINKACH. 


Onegdajj we wtorek, popołudniu, 
nasz współpracownik p. Budrys-Budre*/ 
wicz udał się ze swojej osady do Torv- 
nia do pracy, zaś jego małżonka wraz ze 
służącym pojechała do lasu. 

Po paru godzinach pani B. wracając 
do domu, zauważyła z daleka jakiegoś 
obcego człowieka na podwórzu. 

Przeczucie tknęło, że to być może zło- 
dziej. Słażący Gliwiński zostawił konia, 
zztd buty i przez pola popędził pieszo do 
dworku. Obcego człowieka nie zastał, 
wpadł do mieszkania, które było sp!ądro 
wane oraz zauważył okno otwarte na 
podwórze. Zrozumiał, iż tu gościł zło- 
dziej. Natychiniast zaalarmował panią 
B., która zorjentowawszy się w sytuacji, 
zarządziła pościg. 

Złodziej ujść daleko 
około łas i las, więc pchnęła służącego 
konno do lasu, polecając mu alarmować 
pobliskie kolejowe stacje blokowe oraz 
okolicziie osady. 

Służący galopem ruszył we wskaza* 
nym kierunku, a pani B. pobiegła na 
stąeję bloko wa- Glinki, aby zatelefono- 
wać po policję do Podgórza. Dozorca 
stacji blokowej użycia telefonu odmówił, 
motywując tem, iż telefon służy wyłącz- 
nie do użytku służbowego, a używać je- 
go nawet w takich wypadkach nie wol- 
no. (Idjotyczne przepisy! — przyp. ze- 
cera). Nie zraziła się tem p. B., lecz co 
nóżki uniosą, pobiegła do Podgórza: wy- 


nie mógł —na- - 


mtunikatem: PRYM) = pobawi okręgo- | budowanie i zaalarmowała mieszkań- 
wym Związku w Toruniu, przy ulicy Ko- jeów. Jeden z mieszkańców p. Graczyk: 
nopnickiej 16 oraz w biurze Dyr. ZWią- | rowerem udał się do miasta Podgorza I 


zku w Poznaniu, przy ul. Fredry 7. 
Dyrekcja Zw. Obrony Kresów Zach. 


HARCERZE NARZEKAJĄ. 


Komisja Loterji harcerskiej w roze: , 


słanej wszędzie odezwie skarży się na 
bardzo powolną rozsprzedaż losów, a ton 
tej odezwy tak jest minorowy, że zadzi- 
wić muśi każdego, kto choć trochę zna 
harcerstwo. 

Przecież jedno z praw harcerskich każe 
lekceważyć wszelką groźną sytuację, 
wprost każe „gwizdać” — gdy zbliża się 
niebezpieczeństwo. Chiciało zdoby i to 
w prędkim czasie podstawowy fundusz 
dła wybudowania Stanicy w Warszawie, 
chciało zapewnić swym władzom cen- 
traliym porządne pomieszczenie i 
w tym celu postarało się o pozwolenie 
na urządzenie loterji, a tymczasem za- 
miast zakończyć w marcu rozsprzedaż 
jlosów — widzi, że akcja dopiero się roz- 
poczyna. 

Istotnie ciężka musi być 
skoro nawet harcerze... płaczą. 

Że w pracy przygotowawczej do lo- 
terji musiały władze harcerskie, a mia- 
nowicie Komisja Dostaw Harcerskich 
włożyć dużo pieniędzy, ale dlaczego roz- 
paczać mają harcerze — i to właśnie har 
cerze ?... 

W społeczeństwie naszym powoli 
idzie każda akcja, więc i ta również nie 
może skończyć się tak rychło. Więc ra- 
czej należy podwoić wysiłki, znaleźć spo 
soby zainteresowania szerokich warstw 
tą loterją i teraz doprowadzić do roz- 
sprzedania wszystkich losów. 


sytuacja, 


Przełożenie terminu ciągnienia nie 


jest najgórszem nieszczęściem. Byleby 
do czerweA naprawdę rozeszły się losy, 
byleby dö tegosczasu wszystkie sprzeda- 
no — wtedy rzeczywiście cieszyć się po- 
winno harcerstwo, że udało im się osiąg- 
nąć zamierzońy cel. 

To też pragniemy pocieszyć Komisję 
koterji harcerskiej, niech nie narzeka, 
bo to harcerzom nie przystoi, a życzymy 
jej, aby dalsza jej praca umożliwiła zam- 
knięcie akcji naprawdę w czerwcu. 

Zbudować dom w Warszawie, dać 
hafcerstwu taką potężną podstawę, jak 
zdrowe warunki pracy — to rzecz warta 


Nowy, blado-czerwony 


duży ahażu! 


oraz wisząca, mosiężna 


tanio na sprzedaż: 
W. Garbary 27, II. p. 


Nakładem i czcionkami Drukarni Robotn. W. Pawiak i S-ka w Toruniu. 


Zamówienia na 
wszelkie druki 


przyjmują EKSPEDYCJE 


„Expressu Pomorskiego* 
św. Katarzyny 3 


przy Piekarach 14 i 


zawiadomił posterunek policji. 
Jak zwykle sprawna nasza policja, w 
niespełna 15 minut była na miejscu wy- 


į padku i rozpoczęła poszukiwania w oko- 


licy. 

Lecz tym razem szczęśliwszy był po- 
rucznik Suczyński — sąsiad państwa B, 
który zaalarmowany, wziął udział w po- 
ścigu i niedaleko swego domu przytrzy- 
mał złodzieja wraz ze skradzioną. bieliz- 


' ną i garderobą i odprowadził na policję. 


Złodziejem tym okazał się niejaki 
Gajewski — „robotnik” z G. Śląska 

Pod adresem Dyrekcji Kolei Państw. 
dodamy słów kilka. Izby raczyła zmie- 
nić cokolwiek przepisy dot. używania 
telefonów na stacjach blokowych w tym 
duchu, ażeby telefon mógł być używany 
w nagłych wypadkach, celem alarmowa- 
nia policji, straży pożarnej i t. p. 


n woo 
lo grają w Teatrze? 
W Toruniu: 
„Hrabina Marica", 
Jutro. 


„Hrabina Marica". 


CRISTA 


Początek o g. 4!/2. 


Więzien oceanu 


Wielki dramat w 7 aktach. W roli głów. 
dean Tolley i Mary Mae Laren. 
Pocz, '/26, 7, 81,2 


Przedszkolenie 
do wszelkich biur, 


30 maszyn biurowej techniki 


Przygotowuję sekret., ste- 
notypist., buchalter., kasjer., 
telefonist, biuralist., bilan- 
sist. — Emer. dyr. Berger, 
zaprzysiężony rzeczoznawca 
itd., Toruń, Żeglarska 25. 


Redaktor odpowiedz.: Franciszek Kwiatkowski 


